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O. Nr. 142. 176. 


bikwidowanie przesilenia rządowego. 


Francusko- EA projekt. paktu bezpieczeństwa. 


Jako warunek — wstąpienie Niemiec do Ligi Narodów. 


GENEWA. 9. czerwca. (Pat.) Briand i 
Chamberiaine przyjęli wspólnie przedstawicie- 
i prasy międzynarodowej, aby ząkomunikować 
im o zapadłem ostatecznie porozumieniw mię- 
dzy Angfljąj i Francją co do tekstu odpowiedzi 
francuskiej na niemieckie propozycje paktu 
- bezpieczeństwa. Briand oświadczył, że nota 
francuska, która będzie wysłana do Berlina za 
kilka dni, stwarza system dla ugruntowania 
pokoju europejskiego. Treść tej noty będzie 
ogłoszona po doręczeniu jej Niemcom. Wa- 
ruikiąm nowego systemu proponowanego 
przez Francję. jest wiejście Niemiec ao Ligi 
narodów, kzego Niemcy życzyły sobie od da- 
wna, i oo ułatwiają im propozycje. Propozy- 
cje te obejmują również sytuację Polski i Oze- 
auhosłowacji zapewniając im niewzruszone pod- 
stawy pokoju. Kompetencje Ligi narodów są 
tu szeroko wyzyskane. Na zapytanie, czy nmo- 


we propozycje będą przyjęte przez Niemcy, 
odpowiedział Briaud, że żywi mocne w tym 
względzie przekonanie, gdyż propozycje te o- 
parte są na zasadach słuszności stanowiąc 
rezultat gruntownego prząmyślerńa i  uzgo- 
dnienia poglądów pomiędzy Fraroią i Anglją, 
które są zupełnie solidarne. Z koleji Chamber- 
laine oświadczył, iż przyłącza się w całości do 
wywodów Brianda i potwierdza jego deklara- 
cję. Deklaracja obu ministrów wywarła na o- 
becnych duże wrażenie « 

PARYŻ. 9. czerwca. (Pat.) Gerewski ko- 
respondent L* Oevre dowiaduje się, że po 
złożeniu wczorajszej deklaracji przez Brianda 
i Chambeprlaine'a, ze strony Polski i Czecho- 
słowacji oświadczono, że projektowany pakt 
wzmocni również Jezpieczeństwo Polski i Cze- 
chosłowacji. 


. 
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Z Sejmu. 


WARSZAWA. 9. cze*wca, (tel. wł) Na 
początku dzisiejszego posiedzenia sejmu, za- 
wiadomił marszałek o złożeniń mandatu przez 
pos. Wierzbickiego (ZLN.) 

Następnie poseł Pełtrycki referował ustawę 
o wyłącznośii portów polskich dla emigracji. 

Tow. Praussowa w świetnem przemólwie- 
niy poddała druzgocącej krytyce projekt tej 
ustawy, dowodząc, że 
na tup towarzystw okrętowyich. W, konkluzji 

wnosi tow. Praussowa, aby sejm przeszedł do 
porządku dziennego nad projektem i wzywa 
ar do rychłego 'wnłesienia ustawy o emigra- 
cjł 
Po dyskusji projekt ustawy przyjęto pra- 


ow 


wydaje ona emigrantów: 


wiqową większością głosów. 

Nastęcrte po referade tov, Przussowej w 
sprawie wynagrodzenia krzywdy. poszkodową- 
nych z powodu! dewaluacji wencistów. przy- 
stąpiono do wniosków nagłych. 

„ Wricsek nagly klubu białoruskiego, mo- 
tywowany przez pos.  laraszkiewicza w spra- 
wie napadu policji na pos. Jeremicza. został 
odrzucony. 

‚Wniosek referowany przez pos. Jeremicza, 
wi sprawie zamordowania przez policję Woj- 
towicza i katowanią nauczyciela Biegańskiego, 
odroczono do wysłuchania wyjaśnień rządu w 
tej sprawie. 


Budowa porfu w Gdyni. 


WARSZAWA. 9. czerwca. (A. W.) 
Według informacji Min. przemysłu i hanidłu 
stan: robót w porcie gdyńskim postąpił już 
tak dalece naprzód, że z początkiem lipca mo- 
żna będzie wysyłać z tego portu zagranicę 
pierwsze transporty polskiego węgla. Niezbę- 
dne do tego celu połączenia portowe i kole- 
jowe, są już na ukończeniu. 


Jak w Meksyku. 


WARSZAWA. 9. gzerwca. (A. W.) 
„Kurjer Polski“ donosi, że w sobotę dokonano 
nowego napadu dywersyjnego na folwark w, 
Kornadzie. Właściciel! folwarku Dymski zo- 
stał zamordowany, a dom zrabowany. Banda 
uttekła w kierunku puszczy białowieskiej. 

=: 


0 następcę Thugutfa. 


WARSZAWA. 9. czerwica. (A. W.) 
Pertraktacje w sprawie mianowania nowego 
członka gabinetu w miejsce p. Thugutta, toczą 
się dalej. Premier Grabski ma zamiar tekę mi- 
nisterstwa spr. wewn. powierzyć p. Romano- 
wi, b. wojewodzie polesk. i delegatowi rządu 
w Wilnie, jednakowoż większa część stronnictw 
opowiedziała się przeciw p. Romanowi. wy- 
suwająd zamiast tego Ti Skuiskiego. 


Krwawe walki « w Ghinach. 


PEKIN. 9. czerwca. (AW). Jak donoszą dzien- 
niki robotnicy chińscy przypuścili wczoraj szturm do 
gmachu Azjatyckiego Tow. Nafiowego w  Kaifengfu. 
demolując go zupełnie, Gen Czen maszeruje na czele 
kilku oddziałów rządowych celem przywrócenia po- 
rządku. ' 


1%, 


Przesilenie w likwidacji. 


WARSZAWA. 9. «czerwca. (A. W.) 
Zgodnie z zapowiedzią sytuacja wytworzona 
dzięki ustąpieniu min. Thugutta będzie dziś 

wły jaśniona. Dyfmisje, złożone przez min. Ra- 
tajskiego i Smólskiego będą przyjęte i dziś 
halę przedstawiony będzie prezydentowi 
zplitej wniosek o zamianowanie p. Romana 
ministrem spraw wewn. Przed ostateczną de- 
cyzją premier konferować będzie z przedsta- 
wicielami klubów, gdyż wczorajsze rozmowy 
nie przyniosły rezultatu. 3 
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Konwent senjorów. St 


WARSZAWA. 9. czerwca. (Pat). Na dzisiejszem 
posiedzeniu konwentu seniorów, które się odbyło pod 
przewodnictwem marszałka Rataja.’ posianowiono, iż 
posiedzenia pienarne odbędą się dzis i we środę bie- 
żącego tygodnia, a następnie we czwartek przyszłego 
tygodnia, przyczem na posiedzeniu czwartkowem za- 
łatwiony będzie projekt ustawy o podatku przemyt 
słowem (obrotowym). Następnie na posiedzeniu piął- 
kowem przyszłego tygodnia rozpatrywany będzie pro- 
jekt 'ustawy o wykonaniu reformy rolnej. Ferje po- 
trwają od 1. lipca do 5 WĄS 


Afera szpiegowska, 

WARSZAWA. 9. czerwca. (Pal). Dzienniki dono- 
szą że policja wpadła na trop wielkiej afery szpie- 
gowskiej. której nici schodzą się w jednem z poselstw 
zagranicznych w Warszawie. Aresztowano główną 
ajentkę u jednocześnie urzędniczkę posełstwa Stic- 
panidę Bałaszewową w chwili gdy udzielała wska- 
zówck podwładnym sobie osobom. Znaleziono u niej 
papiery kompromitujące wiele osób. Na podstawie 
tych danych policja stwierdziła niecdwuznacznie. iż na 
czele sieci szpiegowskiej stoji wyższy funkcjonar jusz 
w |poselstwa Iwan ich aj ZY vel Wujowicz. 


— > 


Wyrok śmierci na Benesza. 


WIEDEŃ. 0. czerwca. (AW). „Abend“ donosi, że 
maja mężowie zaułania Tow. „Budzących się Ma- 
dziarów' nau zebraniu w Budapeszcie uchwalili w po- 
rozumieniu z szowinistami niemieckimi zamordować 
Benesza podczas jego projektowanego pobytu we Wiea- 
miu. Uchwała ta została dnia 21. maja zatwierdzona 
w hkeczkemecie. Los wykonania lego wyroku śmier- 
pi padł na jednego z obecnych tam poruczników wę- 
Hierskiej armji regularnej, oraz pewnego uchodźeę ze 
Spiszu. Do nich przyłączyć się miał dobrowolnie ja- 
kiś student jugosłowiański. O spisku tym dowiedziano 
się jednak w czas i w porę zdołano go uniemożliwić 
przez odroczenie podróży Bencsza do Wiednia. 


Flota japońska u wyhrzeży Ghin. | 

KANTON. 9. czerwca. (Pat.) Przybyły tu 
dwa japońskie statki wojenne. Nadto nadeszły 
posiłki, składające się z 3.000 żołnierzy z Kan- 
tonu 
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___ „DZIENNIK LUDOWY". 


bos 8 godz. inia pracy na terenie międzynarodowym. | 


W stosunku do konwencji waszyngtońskiej 
o 8 godz. dniu pracy, jak na barometrze. za- 
znaczają się zmiany polityki socjalnej. Cóż. 
zdawałoby się. zimieniło się od 1919 r.? Raczej 
' zaszły zmiany. przemawia jące za ratyfikacją. 
gdyż znaczna iość Państw Eo do 
swoich prawodawstw zasadę 8 godz. dnia pra- 
cy. A tymczasem te same państwa. które w 
~. 1919 godziły się na projekt konwencji „dziś 
nie chcą jej ratyfikować. Musi to budzić w 
masach robotniczych podejrzenia .że Państwa, 
zwłaszcza najbardziej przemysłowe. żywią ten- 
cofnięcia się wstecz od zasad. przyjętych w 
1919 =. w. Waszyngtonie. 

W inieniu grupy robotniczej jej przewod- 
niczący tow. Mertens (Belgja). wręcz zapytał 
delegatów rządowych. czy rządy ich Państw 
będą ratyfikowały konwencję o 8-godz. dniu 
parey. Odpowiedzi nie brakło. Delegaci rządów 
zapewniali, iżiw ich Państwąch 8-godz. dzień 
pracy jest stosowany. Niemiecki delegat Feig 
przyznał. iż system 2 zmian wprowadzony w 
ciężkim przemyśle metalurgicznym, okazał się 
zbyt surowy. Złagodzono go. według jego 
słów, w waicowniąch przez wprowadzenie 
zmian zapasowych. W wielkich piecąch zaś i 
w koksowniach od l-go kwietnia przywrócony 
został system 3 zmian po 8 godzin. Dodajmy 
od siebie, iż na mocy klauzuli pozwalającej 
Rządowi wyłączać pewne tereny, 8-godz. dzień 
pracy ni» został przywrócony w hutach Śląską 
Opolskiego. 

Wszystkie Państwa uzależnigją ratyfikację 
od tego, czy ratyfikują wielkie przemysłiowe 
Państwa. Włochy dodają do tego jeszcze Pań- 
stwa sąsiednie. nawet więc Szwajcarję. Rząd 
francuski wniósł już projekt ratyfikacji i jak 
oświadczył minister Durafour, możnaby około 
końca lipca oczekiwać przyjęcia go przez par- 
lament. Ale projekt francuski zawiera zastrze- 
żenie: ratyfikacja nabierze mocy. gdy kon- 
wencję ratyfikują Niemcy. Faktycznie więc lo- 
sy konwencji za.eżą od Niemiec i Anglji. Wy- 
raźnie to zaznaczył Durafowr. gdy powiedzial, 
że postęp sprawy ratyfikacji we Francji należny 
7 = EC a a ROSNER 


jest od wyników konferencji. która ma się: 
wkrótce w Londynie między ministrami pracy,, 
Francji Belgji. Anglji i Niemiec. 

„Angielski przedstawiciel rządowy Better- 
son mówiľ o trudnościach wewnętrznych. ja-| 
kie stają na drodze do ratyfikacji. W Anglji 
na podstawi:? umów zbiorowych zaczyna wcho- 
dzić w użycie system 5 dni pracy — dłuż- 
szych niż 8-godzinny. Umowa kolejarzy z to. 
warzystwa'ni kolejowemi przewiduje inny TOZ- 
dzin nadliczbowych. niż to czyni ko 
To miało być, według jego słów i 
iż Izba Gmin odrzuciła 6-go kwietni Aros 
ratyfikowania. złożony jeszcze or zein. Pra-. 
cy. tow. Tom Shaw (Szo). Co prawda przed- 
stawiciel Rządu angielskiego stwierdza kate- 
gorycznie, że w jego kraju zasada 8 godzin | %8 
jest Ściśle przestrzegana, ale argumenty jego 
podają w wątpliwość znaczenie sąmych kon- 
wencji. Nie miały one przecież być tylko reje- 
stracją faktów już istniejących. Miały być mię- 
dzynarodowem regulatorem ustaw o pracy. 
Jeśli więc w Anglji czy w Szwajcarii ustawy 
w pewnych punktach odchylają się od kon- 
wencii trzeba te odchylenia usunąć. — Lecz 
przedstawiciele Rządów czynią wniosek inny: 
nie można ratyfikować korwenśji. Stan rzeczy, 
więc jest taki. że wielkie kraje nie ratyfiku> 
ja. bo ustawy ich są inne, a małe dlatego, że 
wialkie nie ratyfikują. 

Budzi to zrozumiały sceptycyzm w kołach 
robotniczych nie tylko w stosunku do zamie- 
rzeń socjalnych takich Państw jak Niemcy i 
Angija. ate i do powagi i znączenia Międz. 
Org. Parcy. Słusznie się mówi, że konwencja 
o 8-godz. dniu pracy jest dla M. O. P. tem, 
czem dla Ligi Narodów protokuł genewski. 
Jeśi sprawa ratyfikącji nie będzie postępowa. 
ła naprzód, rola M. O. P.. jako międzynarodo- 
wego regutatora polityki socjalnej, będzie mp- 
cno zakwestjonowania. Pozostanie oczywiście 
dorite znaczenie w dziedzinie propagandy i 
informacji. 

B. ZTEMIĘCKI. 


Genewa, dn. 2 6. 1925 r. 


O parlament przemysłowy. 


Droga do porozumienia między kapitałem a pracą 


W Angliji jak wiadorno, jest bez mała pół- 
tora miljona ludzi bez pracy. Jest to bezrobo- 
die niemal chroniczrie. trwające od kilku łat. 
a jest następstwem polityki kapitąlistycznej. 
która eksploatując do ostatniej możliwości siły 
„obotnika, redukuje ilość pracujących do *osta- 
teczności. Aby oczywiście zyski były jak naj- 
większe. Ten anormalny stan liczebny bezro- 
botnych, jak i ciężkie położenie pracujących, 
jest wielką troską socjalistów angielskich. — 
czemu swego czasu dał wyraz tow. Filip Snowi 
den domagając się w parlamencie ża rę 
wienia najważniejszych gałęzi przem 

Obeonie licząc się z potęgą so” o kla- 
sy posiadającej, tow. Artur Henderson, sekre- 
tarz generalny angielskiej partji pracy, wystą- 
pił z projektem utworzenia parlamentu prze- 
mysłowiego. 

W mowie, wygłoszonej w Blackpool, Hen- 
derson oświadczył, że aby przezwyciężyć nie- 
pokój w produkcji przemysłowej, ów ciągły 
brak równowagi, widzi jeden tylko skuteczny 
Środek zaradczy: stworzenie w Anglji nowego 
mecharizmu przedstawicielskiego rod postacią, 
mianowicie, parlamentu przemysłowego. 

Można teoretycznie wraz z Baldwinem u- 
bołewać — rzekł Henderson — i łzy ronić 
nad coraz Bi'niej jątrzącem się przeciwieństwem 
między przedsiębiorcami, a najemnikami; ale 
przyznać trzeba. że owe łzy, nawet najobfitsze, 
owe ubolewaria, nawet gdyby były szczere, nie 
wystarczą dia zażegnania istniejącego wrogie- 
go między obu klasami stosunku ; aby os'ągnąć 
pokój, a przynajmniej złagodzenie lub unor- 
mowanie walki. nie dość jest deklamować z try 
buny parlamentarnej czy kościelnej o potrze- 
biz i dobrodziejstwie współprącownictwia spo- 
łecznego. Trzeba sięgnąć do istoty rzeczy: do 
źródeł niepokoju w przetmyśle. 


Każdy — powiada tow. sekretarz — przy- 
znać musi, że wśród Świata pracowniczego 
wszlbieya fala niechęci i buntu przeciwko panu- 
jącemiu w przemyśle układowi rzeczy. Śmiesz- 
ną jest iiuzją kłaść ową niechęć i gorycz pra- 
cowników na karb agitącji przywódców partyj. 
nych; uczucia buntu wybuchają z duszy robot- 
nika samorzutnie wobec współczesnych form 
produkcji kap'talistycznej. która nie odpowiada 
potrzebom i zadaniom dzisiejszego społeczeń- 
stwa: z jednej strony nie wmie ona wciągnąć 
i spożytkować przy warsztacie gospodarczym 
wSzystkiej rozporządzalnej w kraju siły robo- 
czej, z drugiej zaś strony, nie zapewnia słusz- 
nego podziału dóbr i usług, niezbędnych dla 
zachowania i wzmożenia Życia społecznego. 

Obniżenie zarobków pracowniczych — mó- 
wil Henderson — nie wynikało bynajmniej z 
konieczności mechanizmu przemysłowego. jak 
usiłują przedstawić sprawę przedsiębiorcy. Nie 
jednej ofiary robotniczej można było uniknąć 
w drodze zastosowania lepszej organizacji lub 
wprowadzenia wyższej techniki w. przemyśle. 

W/laściciele kopalń węgła w Anglji, a wraz 
z nini i właściciele zakładów hutniczych, — 
skarżą się na ustawiczne rozruchy. na ciągłe 
fermenty i wrzenie wśród obozu prący, ale 
jednocześnie zastrzegają sami dla siebie jak 
najzupełniejszą swobodę kierowania swemi 
przedsiębiorstwami. 

Owóż, dopóki magnaci przemysłu otwarcie 
i szczerze nie uznają, że robotnicy powinni pod 
kontrolą państwową, mieć czynny udział w sta- 
nowieniu o warunkach pracy, póty nie może 
być mowy o naprawie istniejących w przemyśle 
stosunków. 


| wane w Partji w Zw. Zawod. 
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mieszanych i stanowiąca parlament przemysło- 
wy, byłaby zdolna, zdaniem Hendersona, nie- 
tylko przezwyciężyć wiele tarć między przed- 
siębiorcą, a najemnikiem, ale pozwoliłaby ona 
klasie pracowniczej osiągnąć, bez wstrząśnień. 
owe wyższe stanowisko pnawno-społeczne, do 
którego ma prawo w wytwórczośi i w go- 
dziale bogactw. 


Zgodnie z ; AM Międz 
ojalistycznej, Rada Naczelna” PPS 
wszystki n Komitetom partyjnym i i 
Kobiecym. aby w niedzielę, dnia 2l-go czerw. 
ca =b. został zorganizowany 
„DZIEŃ KOBIET". 

W ,.Dzień Kobiet“ 21-go |czeriwca odbędą 
się we wszystkich miejscowościach objętych 
wpływami naszej partji, zgromadzenia Kobiet 
pracujących. pochody, demonstracyjne i uno- 
czyste Akademje. 

„Dniu Kobiet“ pod sztandarem, PPS 
zbiorą się wszystkie towarzyszki ,zorganizo- 
i Klubach Ko- 
biet Pracujących. 

W manifestacji wezmą udział ogromne — 
rzesze Kobiet ,które odczuwają krzywdę i 
niedoię społeczną. które pragną lepszego ju- 


„tra dla siebie i swoich dzieci, dla całej pracu- 


Rzeczywista i czynna reprezentacją pra- 


cowników, obierana poprzez hierarchję komi- 
tetów fabrycznych, rad okręgowych, komisji 


jącej i ucięmiężonej ludzkości. 

„Dzień Kobiet“ 21-go czerwca będzie dru- 
gą już potężną manitestacją kobiet-proletarju- 
szek w Polsce niepodległej i w której kobieta 
posiada prawa polityczne. z praw tych kobieta 
pracująca musi nauczyć się korzystać, aby u 
czynić z nich oręż walki o wyzwolenie społecz- 
ne, nie zaś narzędzie reakcji. 

Wszystkie kobiety pracujące wzywamy, 
aby stanęły pod sztandarem PPS w „Dniu Ko- 
biet“ dnia 2l-go czerwca. 

„CENTR. WYDZIAŁ KOBIET PPS. 

Z okazji „Dnia Kobiet“ wszystkie organi- 
zącje partyjne wiany zorganizować zbiórkę na 
Rob. Wydział Opieki nad Dzieqkiem Robotn. 

Szczegółowe instrukcje w sprawie zorga- 
nizowania „Dnia Kobiet“ i zbiórkę zostaną 
przesłane organizacjom w okólntkach CKW. ' 


CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIET P. P. S. 
„żę > na „Dzień Kobiet“ „JEDNODNIÓW - 
KĘ pięknie ilustrowaną o bogatej treści i na- 
der urozmaiconej treści. 

Między innemi w „Jednodniówce' ukaże 
się obszerne sprawozdanie z IV-tej Konferen. 
ferencji Kobiecej PPS. 

Cena „Jednodniówki'' 25 gr. 


za egz. 


BARWNY AFISZ. 


projektowany przez artystkę-malarkę Stryjeń- 
ską. wykonany przez artystę-malarza. Winiar za. 

Cena afisza 50 groszy. 

Zamówienia zgłaszać należy do Sekreta- 
rjatu Generalnego PPS. ul. Warecka 7 I. p. 
tel. 230-44. Wysyłka na prowincję za zalicz. 
ką pocztową 
T EWME "REV WWIE TNA "WINS "IE) 


Piotr Louys. 


Telegramy doniosły z Paryża, że zmarł 
tam w 55 roku życia sławny powieściopisarz. 
Piotr Lowys. Poświęciwszy się z zamiłowaniem 
literaturze starogreckiej, przetłu'naczył poezje 
Mellagrose i „Rozmowy heter“ Lukianosa. — 
Napisal szereg powieści i nowel, w których 
przepięknym styłem opisywał bez obsłonek 
pełne upojenia zmysłowego życie starożytnych. 
Największą Posey Babka cieszył się utwór jego 
„Afrodyta. W satyrycznej powieści „Przygo- 
dy króla Pausolosa' zwraca słę z ironją prze- 
ciw tym wszystkim. którzy gorszyli się „nie- 
moralnością'* jego dzieł. 

Wszystkie utwory Louysa odznaczają się 
poetycznym wdziękiem i posiadają wysoką 
wartość literacką. 
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„DZIENNIK LUDOWY". 


Skandal „narodowy“. 


W skandalicznej aferze korupcjonisty, gło- , bowiem prez. Barwicz nie wsławił się stosun- 


śnego p. Flacha. zachodzą zgoła obrzydliwe 
momenty. Sfery mianowicie tzw. „narodowe 
próbują za wszelką cenę złąmać kark za pa- 
nem Flachem, ewentualnie nawet unieważnić 
zarządzenia ministerstwa kolei, którem prze- 
niesiono p. Flacha do Radomia z terminem: 
„niezwłocznie. W tym celu odbywają się po- 
noś endęckie korwentykle, mówi się z ogrom- 
nem zadówoleniern © „porażce (7) PPS ;z 
powodu; przeniesienia prezesa Barwiczą do Kra- 
kowa. a z drugiej strony planuje się powrót 
Flacha da Lwowa. y 

Narodowa demokracja posiada naprwdę 
potworne pojęcie o moralności uczciwości i 
przyzwoitości. Przeprowadzono „iunctim'* mię- 
dzy korrupicją a nieskazitemością w ten spo- 
sób, iż na wypadek wywalenia p. Flacha. mu- 
siał paść człowiek ze wszech miar czysty —- 
i dopięto swego. Nielada.. „iunctiym“!?... 

Dlaczego z powodu p. Flacha taki wielki 
krzyk w sferach „narodowych“? Prawda — 
p. Flach jest zastępcą prezesa okr, organizacji 


narodowej we Lwowie. pracuje w, TSL., a za-! 
tem w dwu endeckich domenach. położył naj-| 


kami z „Orbisem“, ani nic nieuczciwego z p 
lahem do spółki nie przeskrobał. Sam zaś 
fakt, że nie ma masła na głowie, a tylko po- 
siada nos nie w gucie organizącji narodowej. 
vie powinien był służyć za dość uzasadnioną 
podstawę do przenoszenia go z posterunku, na 
którym położył bardzo wiele zasług, pierw- 
szorzędnego znaczenia państwowego. 

Ludzi: bezstyronni i szlądhetni mówili prze- 
to jedynie o „pin desiderium“ wszelakich 
wrogich prez. Barwicza w kierunku wyzbycia | 
się go ze Lwowa. A to już «o innego. A je-| 
szcze większy byłby „jubel“, jeśliby tak udało, 
się zapakować ną miejsce p. Barwicza jakiegoś 
patentowanego „patrjotę”, człowieka '„pewne- 
go“, tj. ciałem i duszą zaprzedanego naro- 
dowej demokracji i organizacji narodowej. Ot 
gdyby wytrzasnąć dla lwowskiego kolejnictwa 
drugiego Sobińskiego. iżby p. Marceli Prószyń- 
ski mógł wtedy hułać sobie po lwowskiej Dy- 
rekcji kolei, jak rozbija się po Ilwowskiem ku- 
ratorjujm szkolnem, mianować,  degradować, 
rozkazywać, prowadzić listy Czarne, białe itp. 

Tymiczasem stało się inaczej! Broniąc aż 


pewniej niemało zasługi w ułatwieniu owym | do niesmaku p. Flecha. usankcjonowano w wła- 
sferom. narodowym nagonki na osobę p. Bar- | snem środowisku moralną gangrenę i dąno do- 
wicza, „sferom“ tym mocno niewygodnego, —|wód zoologicznego partyjnictwa w stosunku 
zwalczanego perfidnie z „narodowego“ pun-| do administracji w państwie. Jest to tem pew- 
kt widzenia. Ale z drugiej strony powinny te | niejsze, ile że w osobie p. Flacha nie rozchodzi 
„sfery“ zdjaąć z twarzy na chwilę maskę o-|się o wysokiego dygnitątza państwowego — 
bludy narodowej i wyrozumieć także i to, legzo jednostkę każdej chwili łatwą do zastą- 
że patrjotyczny „rycerz kresowy”. p. Flach. pienia. l 

grubo nabrcił, iż rycerz kres. winien być bez | Oto prawdziwy skandal! Usunięto jednost- 
skaz, że z pewnością lepiej i zdrowiej byłoby, wyjątkowej zasługi wobec kresowego Lwawia 
dia kresów, gdyby p. Flach był o tyle mniej- i wsdhodnio4małopolskiego kolejnictwa, by dać 


szym patrjotą, o ile ciąży na nim szereg bar-; 


satysfakcję geszefciarzowi .,narodowemu:''. m) 
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Lzy Amundsen żyje jESZGZE ? 


O Amundsenie mema żadnych „wieści. Z 
każdym dniem wzrasta zaniepokojenie; że 
strony amerykańskiej i angielskiej czynione 
są przygotowania. celem wysłania ekspedycji 
ratunkowych. Obecnie i Francja wystąpiła z 
podobną propozyjcją. a mianowicie wybitny ba- 
dacz bieguna, dr. Jean Charcot, oddał siebie 
i swój okręt „Pourquoi pas“ rządowi norwes- 
skiemu do dyspozycji. 

Co do losu Amundsena wypowiedział 
Charcot. żyjący z nim w zażyłej przyjaźni. 
wobec współpracownika „Ouotielien** następu- 
jące uwagi: s 

Amundsen wraz z swymi 6 towarzyszami, 
wyruszając ze Spitzbergen, był oddalony o bli- 
sko 1.000 klm. od bieguna północnego. Nie 
możemy wiedzieć, jaki nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się im na nieobeszłej pustyni lodowej. 
Możenry się tylko zastanawiać nad tem. do 
jakiego miejsaa przybędzie. o ile zdołał wydo- 
stać się z strasznych regjonów lodowych. 
Mógłby dostać się do Syberji albo do północnej 
Ameryki, możliwe. jest jednak . również. że 
przypadkowo znąlazł się w dzikich. przez świat 
zapomnianych okolicach kraju Franciszka Jó- 
zefa. gdzie kończy się barjera lodowa. Co 
mógłby w tym wypadku zrobić? Czy zdecy- 
dowałby się pozostać tam, czekając na. po- 
moc. jak czekał na nią przez półtora roku 
słynny badacz szwedzki, Nordenskjöld ? 

Na dalsze pytanią dziennikarza. jak długo 
dr. Charcot zamierza z swą ekspedycją cze- 
kać na Amundsena, badacz odrzekł: 

— Do września. jeżeli do tego czasu nie 
wróci, będziemy imogli przypuszczać, że ze 
względu na noc podbiegurjową, która trwa 6 
miesięcy. przezimuje na miejscu. gdzie się znaj- 
duje. Przy życiu będzie sę mógł wraz z towa- 


dzo poważnych zarzutów obywatelskich. — A podskakiewiczowi pp. Głąbińskich, Prószyń- | rzyszami utrzymać polowaniem na foki. ko- 
już szaleństwem jak argumentować, iż skoro skich i Thumenów. Pamiętajcie o tem ko- | nie morskie, bizony i pingwiny, a mieszkać 


idzie p. Flach, musi też pójść p. Barwicz, al- 


lejarze ! 


Pogróżki wojenne Rosji sowieckiej. 


Charakterystyczne słowa Frunzego. 


Bolszewizacja Rosji odbywała się, jak wia- | 


'Stan lotnictwa w ocene Frunzego wad 
| 


domo, pod hasłem powszechnego rozbrojenia., stawia się następująco: Francja ma 6114 apa- 


Obok socjalizacji ziemi, ten punkt programu: 


bolszewickiego był dla mas rosyjskich najbar- 
dziej pociągający. Chłop rosyjski dość już miał 
wojny „za gara“, zwłaszcza, że wiedział, iż 
miljony jego braci poległo w wielkiej wojnie 
za sprawy mu obce, dalekie i dlatego poszedł 
na hasła o rozbrojeniu. Ale tak, jak się skoń- 
Czyło z socjaiizowaniem ziemi w Rosji, tak i 
hasło antywojenne stało się świstkiam papieru. 
Teraz już chłopi mogą nabywać ziemię na wy- 
łączną własność, a co się tyczy rozbrojenia, to 
wojownicze mowy komisarza spraw. wojsko- 
wych stwierdzają. że cała uwaga władców 
Rosji sowieckiej skierowana jest ku najdosko- 
nalszej organizacji i powiększeniu armji. 

Na trzeciw wszechrosyjskim zjeździe so- 
wietów wygłosił Frunze przemówienie w! tonie 
wybitnie wojowniczym specjalnie wi odniesieniu 
do Polski i Rumunji. Konieczność podniesienia 
budżetu na wojsko usprawiedliwiał tem, że i 
inne państwa się zbroją. nie przytoczył jednak 
ani jednego momerttu, który miał dowodzić, 
że którekolwiek z państw prowadzi politykę a- 
gresywną wobec dzisiejszej Rosji. Obecnym 
władcom Rosji dobrze zapewne wiadomo. że 
żadne z państw europiejskich nie podjęłoby a- 
taku na Rosję. ani nie porywało się na jej u- 
strój z miłości — powiedzmy — do monar- 
chistów rosyjskich, imarzącyjch o powrocie Cara. 

Dalszą redukcję armji czerwonej, której 
stan liczebny wynosi jakoby 562 tysięcy ludzi, 
uważa tedy Frunze za niemożliwą ze względu 
na zbrojenia Polski, Rumunji i państw nadbał- 
tyckich. 

Porównując stany liczebnie różnych armji 
z roku 1919 i obecnie — dochodzi Frunze do 
przekonania, że nigdzie niema redukaji armji. 
Stwierdza przytam, że budżet sowiejdkiej ma- 
rynarki został zredukowany. W Rosji carskiej 
w 1913 roku wynosił on 26 milj. funtów szter- 
lingów, w Rosji sowieckiej 3 imiljony 400 tys 
funtów szterl. 


iw [czasie pokoju, by [można go było przystoso- 
| wać 


ratów, Anglja 3460. Włochy 1700, Stany Zj. 
3800, Polska 408. Rumunja 257. 

O stanie floty sowieckiej Frunze nie mówi, 
twierdząc jednak. że liczebnie nie różni się on 
zbytnio od państw na zachodzie. 

Przyszłą wojnę ocenia Frunze z następują- 
cych trzech stron: a) stosunków socjalno-kla- 
sowych. (b) ilości przeciwników i ich sił, c) wy- 
posażenig technicznego przeciwników. Co do 
pierwszej kwestji twierdzi on, że Rosja so- 
wiecka może prowadzić jedynie wojnę klasową, 
z wrogami mas pracujących. Drugi problem bę- 
dzie rozwiązany przez powszechne uzbrojenie 
i powołanie pod broń wszystkich zdolnych do 
jej noszenia. Trzecie zagadnienie winno być 
rozwiązane przez taką organizącję przemysłu 


do potrzeb wojny. i 
Pod adresem Polski i Rumunji rzucił Frun 
ze następujące pogróżki: 

„Obłudą byłoby z naszej strony twierdzić, 
że robotnicy i włościanie sowieckiego związku 
odnoszą się z sympatją do ustroju, jaki panuje 
w pańskiej Polsce i bojarskiej Rumunji. Spe- 
cjalnie do stosunku tych państw do ukraińskich 
białoruskich i mołdawskich naszych braci. Wy, 
wiecie. że Lloyd George i Painleve przesłali 
wyrazy: współczucia posłowi Wasyńczukowi. — 
skazanemu na więzienie przez polski sąd. — 
Jeśli tym panom wolno, to któż zabroni na- 
szym *obotnikom i włościanom powiedzieć pod 
adresem naszych uciśnionych braci: Znamy wa 
sze biedy i nieszczęścia, duszą zawsze jesteś- 
my z wami. Nie będę ukrywał, że jeśli dojdzie 
do wojny, to hasło oswobodzenia (!) będzie 
popularną dewizą czerwonej armji". 

Te ostatnte słowa Frunzego świadczą wy- 
mownie, że władcy Rosji dzisiejszej nie porzu. 
cili imperjalistycznej polityki carskiej ; chcą 
pod swe skrzydła przygarnąć iuciskane mniej- 
szości, choćby przy: pomocy żelaza i krwi. 


— 


Z Z WZ AZ A Z Z EE Z ZZ ZZ O ZERO A ZE 


w chacie. wykopanej w iodzie. 

Po tych siowach Charcot pogrążył się na 
czasejakiś w zamyśleniu. Zainterpelowany, na 
czem polega czat, pociągający tylu śmiałych 
ludzi w te straszne okolice podbiegunowe. od- 
powiedział: > 

— Trudno określić, na czem właśnie po- 
lega urok pustyni lodowej. Czasem jej widok 
jest tak posępny i smutny, że serce rozdziera, 
innym razem jedrak opromienia ją tak cudow- 
ne światło, że żaden widok ma Świecie po- 
równać się z jej widowiam nie może. 


R 


Wycieczka T. U. R. w Wiedniu. 
Wycieczka Tow. Uniwers. Robotniczego w Pol. 
sce w składzie 62 osób z posłem tow. Czariń- 
skim i tow. Piotnowskim oraz sen. tow. Kop- 
cińskim na czele przybyła do Wiednia w środę 
wieczorem i powitana została na dworcu przez 
przedstawicieli wiedeńskich robotniczych insty- 
tucji oświatowych. Następnego dnia w rątuszu 
imieniem gminy m. Wiednia wycieczkę powitał 
wiceburmistrz Emmerling. Tegoż dnia w par- 
lamencie doktorowa Bauwerowa wygłosiła od- 
czyt o stosunkach politycznych w Austeji. W 
radzie szkolnej m. Wiednia p. Steiskal wygło- 
sił odczyt o refonmie szkolnej w Wiedniu. 
W sobotę wycieczka była serdecznie podejmo- 
wana przez polskie stowarzyszenie robotnicze 
w Wiedniu, w niedzielę zaś odbyło się przy- 
jęcie wycieczki przez posła polskiego p. Ko- 
walskiego. Wycieczka zwiedziła cały szereg 
instytucji społecznych i oświatowych. 

RE Ea olej JARE E WALC 


Likwidacja kryzysu przemysłowego 
w Danii | 


KOPENHAGA, 7. czerwca. Od szeregu 
miesięcy trwający wielki konflikt w duńskim 
przemyśle. został wreszcie zlikwidowany na 
podstawie porozumienia się obu! stron. Głoso- 
wało za tem nawet kierownictwo strejkowe 
niewyszkolonyłch e Aki (26 głosami prze 
ciw 17). Tak lokaut jak i wszystkie strejki 
zostały odwołane. Pracę podjęto z dniein 8. 
b. m. Na ogół uzyskana podwyżka płąc wynosi 
3 procent. 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, 10 czerwca 

POSZKODOWANI PRZEZ OSZUSTA W MUN- 
DURZE POLICJANTA. Z końcem ub. miesiąca gra- 
sował oszusi w mundurze posterunkowego Nr. 325 
w ul. Zamarstynowskiej i Zółkiewskiej, o czem po- 
dawaliśmy. 

Wczoraj zgłosił się w policji G. Gluecksman, 
właściciel sklepu pgalanieryjnego na pl. Biczewskie- 
ga i peznal, że ten sam oszust pobrał 28. z. m. na 
„kredyt“ w jego sklepie wiele towarów, iecz rachun- 
ku dotychczas nie wyrównał. 

Dot:chczasowe poszukiwania sprytnego oszusta 
pozosiały bez wyniku. 

WYPADKI SAMOCHODOWE BEZ KOŃCA. Ko: 

bieg., która zmarła wskutek potrącenia w ul. Ły- 
czakowskiej była 17-letnia Zolja Podkówka. rodem 
z Ładaniec. pow. przemyślańskiego. która służyła u 
Adolfa Meisnera. właściciela reslauracji przy ul. Ły- 
czakowskiej l. 50. Sprawcę tego wypadku szoiera Ta- 
deusza Wojnara aresziowała policja i odstawiła do 
więzienia sądowego. 
- U wylotu ul. Słowackiego a Kopernika została 
potrącona samochodem Nr. 5473 służąca Paulina 
Nowak. kióra upadlszy doznała licznych obrażeń. 
Autdm tem kierował mechanik Stanislaw Zieliński. 
klóry nis mał upoważnienia do kierowania samocho- 
dem. Otiurę harców samochodowych zaopatrzyło Po- 
gotowiie ratunkowe. 

Z KRWAWEJ KRONIKI Ubiegły dnie oblilo- 
wały w bójki i poranienia. Przedwczoraj popołud- 
niu zemdlała na waałch koło wojewódziwa niejaka 
Stanisława Prystaj, wskutek nadmiernej libacji w jed- 
nym za zynków. Tłum zebrany wokolo leżącej za- 
alakowai lowarzyszącego jej Leona Zarzyckiego. po- 
dejrzywając go o pobicie zemdlałej. Podczas szanio- 
atnia się ktoś zranił nożem w plecv Zarzyckiego. W 
Pogolowiu rat. niefortunnej lej parze udzielono po- 
mocy. 

Julja Bednarska „głosiła się w Pogotowiu rat. 
Jz kontuzjami na Iwarzy podając. iż pobił ją mąż w 
tak nieludzki sposób. 

Stefana (Gawrona pobili 
złamali mu żebro. 

Bazyli Demezuk zgłosi! się w Pogotowiu 
z Įprzeciętą powieką i uszkodzonem okiem. 

W ub. poniedziałek o świcie przywieziono do 


nieznani napastnicy i 


rat. 


Pogolowiu ral. lgnacego Prokopowicza z ranami na jz wążnością od 5 czerwca br. 


całem wiele, Pobii go w lak besijalski sposób ko- 
ledzy jego caionoenej pijatyki, Po zaopatrzeniu od 
wieziono (go do szpilala. 

FATALNE SKUTKI KONTAKTU MARSA Z 
BACCHUSEM I ADEPTKAMI BOGINI VENERY. Sy- 
nowie Marsa. sierżanci 22 p. uł. w Brodach, Godlejczuk 
i T. Nowakowski, bawiąc we Lwowie wraz z ułanem, 
nieznanego nazwiska popili się w jednym z szynków 

ws częli awanturę w ul. Rutowskiego z kapłankami 
bogini Vcnery. Nie trudno sobie przedstawić jak wy- 
glądała ja scena. Ciekawych widzów nie było jednak 
włule, gdyż ułani płazowali szabłami przechodniów. 

Po wielu kłopotach zdołali policjanci przy pomocy 
przechodzących oficerów odprowadzić awaniurników 
do Kom.ndy miasta. 

STRZELANINA FI.OBERTOWA NIE USTAJE. 
Wczoraj w południe zawezwano Pogolowie ral- do 
magazynów Odbudowy kraju przy ul. Janowskiej. 
Zasiano fu Stanisława Musijewskicgo. murarza. zra- 
nionego Ipostrzałem z floberlu w stopę. Postrzelił go 
kołega w chwili gdy M. spożywał obiad. Pogorowie 
rat. odwio.ło go do szpilala. 

Na wałach koło województwa jakiś wyrostek po- 
strzelił wieczorem kulą ilobertową przechodzącego Jana 
Woj owicza. 

Zranionemu udzielono pomocy w Pogotowiu rat. 

ZAMACH SAMOBOÓJCZY W HOTELU „CITY*. 
Wczoraj rano zawezwano Pogotowie rat. do wspom- 
nianego hotelu. Zasiano tu 383-lelniego kupca ze Sta- 
nistawowa Leona R. który zalruł się kwasem octo- 
wym. Udzielono mu pomocy poczem w stanie groź- 
nym odwicziono go do szpitala. Powodem despcerac- 
kiego kroku były (prawdopodobnie klopoty finansowe. 

NAGŁY ZGON. Ignacy  Leimanowicz, majster 
szewski zmarł nagle 8. bm. w swem mieszkaniu przy 
ul. Krzywczyckiej. Lekarz miejski dr. JaszczurowL 
ski pokeił zwłoki odstawić do Instytuiu medycyny 
sądowej, albowiem nie można było na razie ustalić 
przyczyny zgonu. 


„DZIENNIK_LUDOWIY*. 


j OSZUŚCI „KOPERTOWI* ZNÓW GRASUJĄ W 
MIEŚCIE. Jakób Żurawski. gospodarz z Drohobyszcza 
pow. przemyślańskiego. przyjechał wczoraj do Iwo- 
wa iwraz ze swą córką Wiktorją. którą chciał wpisać na 
łistę jemigranlów do Argentyny w biurze emigracyj- 
nem jerzy uł. Grodeckiej. Na pl. Bilczewskiego przy- 
stąpiło do niego dwóch osobników, z których jeden 
przedsiawił się jako dyrektor biura. do którego zdążał 
właśnie Żurawski. Rzekomy dyrekior oświadczył Ż., 
że zu pobraniem kwoty 120 zł. załatwi mu wszelkie 
tormalności, wyrobi paszport na wyjazd i 4 d. Żur 
! rawski urudowany takim pomyślnym obrolem sprawy 
|wręczył żądane pieniądze. Dyrekt ów włożył otrzy- 
| mane banknoty do koperty i oddał ją swemu koledze. 

Wkrólce po tem osobnicy ci jakgdyby rozmyślili 


się; zwrócili kopertę tą Żurawskiemu. sami zaś 
zniknęli w uumie przechodzących. Zaniepokojony 


wieśniak otworzył kop'rię i stwierdził z przerażeniem, 
że pieniędzy w niej nic było. Udał się więc do policji 
i doniósł o tem rafinowanem oszustwie, Zarządzone 
poszukiwania za tymi osobnikami pozostały na razie 
bez rezultatu, 

SZCZYT SUBTELNOŚCI MAŁŻEŃSKIEJ. Antoni 
Arseniuk. zam. w Klepaurowie pod l. 365, zjawił się 
w komysurjacie policyjnym. i prosił o ulokowanie go 
czasowo w apariamentach przy ul. Jachowicza, Prośbę 
swą |poparł tym argumentem. iż znajduje się w stanie 
pijanym. więc może mieć ze żoną z lego powodu 
uwanturę. Życzeniu jego uczyniono zadość. 

— KSIĄŻKI DLA KAŻDIGO. Bezsprzecznie dla 
każdego są przeznaczone książki „Bibljoteki Domu 
Polskiego", o których wspomnieliśmy w poprzednim 
numerze. Jak z nadesłanych tomów wynika. książki 
są. lak dobierane, by były dostępne dla wszystkich 
ludzi czytających. by stanowiły rozrywkę. a z ros 
rywką łączyły pożyteczne. „Bibljoteka Domu Pol- 
skiego“ wprowadza czytelnika w bogactwo naszej li- 
teraturv narodowej. dając rzeczy najcenniejsze, sta- 
nowiące o polskiej wielkości kulturalnej i cywilizar 
czyjnej. / l 

Przeważnie wydawane są powieści. jednakże, jak 
zapowiada wydawnictwo. poza powieścią wydawane 
będą działka 'popularno-naukowe. zaznamiajające CZy- 
telnika iw sposób wyczerpujący z dzisiejszym stanem 
wiedzy ogólno-ludzkiej. 

Śmiało więc powiedzieć możemy. że to istotnie 
książka. którą czytać powinien każdy. k pe 


NAJNOWSZY 


Kolejowy ROZKŁAD JAZDY 


Cena tylko 1'50 zł. 


poleca 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy z. 
mutsy" "o p H A | 
(Otwarcie „Salonu Letniego“ 
na pl. Targów Wschodnich. 
, Lwów. 9. czerwca. 

W niedzielę, 7. bm, otwarto piękny i bo- 
waty „Salon Letni“ w Pałaqu Sztuki na pl. 
Targów Wschodnich. 

Miłośnicy sztuki spotkają tam nazwiska 
dobrych znajomych. znanych malarzy lwow- 
skich, okazujących swe najnowsze prace, oraz 
artystów młodych, których poznać należy i 
warto. 

Atrakicją dla Lwowa są dzieła Skoczylasa 

wi” PSE. oraz grupy poznańskiej 
ŚWIEC. 
i Pięknie wystąpiły artystki lwowskie, zgru- 
powane w „Związku Artystek Polskich. 
Wystawa Związkiu obejmuje 5 sal, dział ma- 
larstwa, rzeźbę i grafikę. 

Pierwsza to po paroletniej przerwie wię- 
ksza wystawa tego Związku, rozwijającego się 
pomyślnie i znanego już z wielu wybitnych sił 
artystycznych. 

obecnej wystawie z ramienia Związku 
Art. Polskich biorą też udział artystki z Kra- 
kowa S. Daniel-Komorowska i in. 

Artystek lwowskich mamy pokaźne grono. 
Prócz wystawy zbiorowej Z. Albinowskiej-Min- 
kiewiczowej, widzimy wiele nowych prac He- 
leny Lang, M. Dolińskiej, A. Harlanid-Zającz- 
kowskiej, J. Kirchnerówny, R. Szyrajew, J. 
Smołkówny. Marji Hausnerowej, Marji Chy- 
bińskiej, Kratochwil-Widymskiej, Podlewskiej, 
Nowotnowej i ia. 
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Rokowania z posłami żydowskimi. 


WARSZAWA. 19. „czerwca. (A. W.) 
Premier Grabski konferował wczoraj z przed- 
stawicielami koła żydowskiego nad postulata- 
mi żydów w dziedzinie szkolnictwa i organiza- 
cji gmin żydowskich. Po uzgodnieniu zapadłych 
postanowień z poglądami min. Skrzyńskiego. 
który bierze udział w rokowaniach. zostaną 
one przedłożone sekcji do spraw mniejszości 
narodowych. ; 
OOO G ||| cj] 


Jak naczelnik warstafów kolejowych 
w Sfryju, Kuhn — dzieli premje? 


Niejednokrotnie wskazywaliśmy już na 
błędy Kuhna. jako niedowarzonego polityka, 
któremu się zdaje, że gdy swoją laską po- 
zdzicra afisze ZZK., a miłem okiem patrzy na 
inne afisze, obrzucające robotnika zorganizo- 
wanego klasowo. błotem. że już pognębił vo- 
botników i może chwycić nahaję i grzmocić 
znienawidzontyjch Ssocjałów. 

(Ale dziś poruszamy inną sprawę. ażeby: ko- 
lejarze dowiedzieli się o działalności Kuhna. 

Chodzi o rozdział premji. Do obdzielenia 
premji służy tak zwana „jednostka'. Jednost- 
ka ta pomnożona przez 30 daje wysokość pre- 
mji, Np. 4x30=120 zł. Sam Kuhn ma jed- 
nostkę 8, inżynierowie po 5, werkmistrze 4. ka- 
sjer 3. naczelnik magazynu zasobów 3. Wtem 
jednak jeden z inżynierów ma tylko 2. Dla- 
czego? Czy może dlatego, że jest nie mile 
widziany u Kuhna. Możeby pan, panie Kuhn, 
dając werkmistrzom naganiączom do PZK.. 
jednostkę 4, traktował! uczciwie pracę i tych, 
którzy nigdzie nie należą. a tylko za to, że 
się panu, nie podobają. mają być ekonomicznie 
pokrzywdzeni. 

Aby być odpowiednim naczelnikiem nie 
wystarcza sama ambicja. trzeba mieć też bodaj 
trochę rozumu. - 
Eia ANC OE JE ROME UO! 


' Komunikaty. 


” 
« 


X UNIWERSYTET LUDOWY Adama Mickiewi 
cza podaje do wiadomości związków zawodowych. 
że pozostało jeszcze kilka miejsc na kolonje waka- 
cyjne. i 

Wpisy przyjmuje do 15. czerwca Uniwersytet 
Ludowy codziennie od godz. 6 do 7, uL Boularda t. 5, 
gdzie udziela się wszelkich intormacji dotyczącyci 
nijejsca i warunków tejże kolonii. 


Sprawy partyjne. 

* POSIEDZENIE O. K. R. łącznie z Sekcją ko- 
bie P. P. S. odbędzie się w piątek dnia 12. bm. o godz. 
1-mej 'wicczorem w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21/1. 

Nu porządku <ziennym sprawy bardzo ważne. 

— 

ZGROMADZENIE POSELSKIE W SOKALU 
odbędzie się dnia 14. bm. relerat wygłosi low. poseł 
Ilausner. —3 
KONFERENCJA DELEGATÓW I PŁATNI- 
KÓW Zagłębia borysławskiego odbędzie się * dnia 
19. bm. o godz. 6-tej w sali „Domu Ludowego” w 
Borysławiu. i , 


+% 


Z ruchu robotniczego. 


$ BACZNOŚĆ TOWARZYSZI BORYSŁAWSCY! 
We czwariek, dnia 11. czerwca w „Domu Ludowym“ 


— |w Borysławiu o godz. 10-iej rano odbędzie się Ogólne 


Zgromadzenie Członków P. P. S. w sprawach bar- 
dzo ważnych z rcileraliem delegaia Komitetu Obwodo- 
wego P, P. S. 
Wszyscy Członkowie Partji winni się jawić. 
Wsięp na salę za okazaniem legitymacji człon- 
kowskiej. — Rada Robotnicza PPS, w Borysławiu. 
—3 
$ ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
W POLSCE GRUPA CEGLARZY LWÓW zwołuje 
Walne Zgromadzenie ma dzień 11. czerwca b. r. na 
godz. 10-ią |przedpołudniem w sali kallarzy przy ul. 
Zielonej 1. 7. I. p. z następującym porządkiem dzien- 
nem: 1) Odczylanie protokołu; 2) Sprawozdanie ka- 
sowe; 3) Wybory nowego Zarządu i Komisji rewizyj- 
nej; (|) Udzielenie  absolutorjum ustępującemu Za- 
| resek l ; E. Winiarski 
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- _ „DZIENNIK LUDOWY“. 


Podłoże powstania w Chinach: 


Wyzysk robotników chińskich. 


Powstanie w Chinach wywiązało się z ru- 
chu strajkowego robotników przemysłu tek- 
stylnego w Szanghaju. Szanghaj jest najwięk- 
szem miastem przemysłowem: Chin i siedzibą 
przemysłu tekstylnego. Znajduje stę tu 58 fa- 
bryk bawełny i bardzo wiele przędzalń je- 
dwiabiu. Z blisko 500.000 robotników w Szang- 
haju 150.000 jest zatrudnionych w przemyśle 
tekstylnym. wśród nich wiele kobiet i dzieci, 
Przeważna część przedsiębiorstw należy do cu- 
dzoziemców, głównie do Japończyków i An- 
gików. Robotnicy rozpoczęli strejk 9. lutego, 


ponieważ warunki pracy były już nie do znie- ; 


sienia. Angielska policja uwięziła około 40 
prrzewódców strejku, co przyczyniło się do 
zwiększenia rozgoryczenia wśród mas. Pomię- 


! Ich płaca dzienna wynosi 15 — 20 centów. 
| Są przedsiębiorstwa, w których pracuje się 
|13 — 15 godzin. a w fabrykach, w których 
niema nocnej szychty, trzynastogodzinna pra- 
ica jest regułą, W przędzalniach jedwabiu pra- 
wuja dzieci nad naczyniami z wrzącą wodą. 
„Dzieci — podaje sprawozdanie — przedsta- 
wiają straszny widok. Robią wrażenie komplet- 
nej nędzy fizyczriej i duchowej”. 

Ten wyzysk stał się tem mniej możliwy do 
zniesienia dlatego, że kulisi zapracowiują się 
na Śmierć w służbie zagranicznych kapitali- 
stów. 

Bogactwo: i polityczna władza znajduje się 
w rękach zntenawidzonych cudzoziemców. po- 


nteważ chińska burżuazja jest jeszcze stosun- 


dzy postulatami strejkujących znajdują się nie- kowo młoda i nieliczna i idzie na paskui bia- 


które, jaskrawo oświetlające położenie chiń- 

skich robotników. Domagają się oni 
ZNIESIENIA KARY BICIA 

przy którem stosuje się rozmaite wyrafinowane 

tortury, oraz zakazu pracy dzieci poniżej lat 

dwanaście. 


łych. ovaz Japończyków. Nieuświadomieni, nie- 
zorganizowani robotnicy znaleźli jednak osta- 
tnio i da. 


SOJUSZNIKOW W. KLASIE INTELLEKTU- 
ALNEJ 


zwłaszcza wśród studentów. Już przed miesią- 


Rada miejska w Szanghaju wybrała przed | cami nadchodziły wiadomości. że na uniwer- 
niedawnym czasem komisję. mającą zbadać wa- | sytetach rozwija się silny ruch wrogi chrześci- 


runki pracy. Sprawozdanie tej komisji. złożo- | janizmowi, 


kierujący się przedewszystkiemn 


nej wyłącznie z mężów zaufania przemysło'v. | przeciw misjonarzom, głoszący jednak równo- 


ców, daje okinopny obraz nędzy i wyzysku! ro- 
botników w Chinach. Stwierdzono, że miesię- 


czna praca robotniką z klasy kulisów przy 12; nach. doniosło, że misjonarze w Szanghaju bio- | jąć. Tow. Morrison. przewódca frakcji 


godziurej dziennej pracy Wynosi 15 dolarów, |rą czynny udział w tłumieniu ruchu strejko- | : Aa e A a > - 
(że pojmuje, iż większość rady nie wyznaje na- 


są jednak grupy. które 
MIESIĘCZNIE way OJA TYLKO 8 DOLA- 
ÓW. 


Natomiast przeciętny. koszt utrzymania życia 
mężczyznyj i [kobiety z najuboższej sfery wyno- 
si imiesięcznie 16 dolarów. 

Wprost tragicznie przedstawia się 
WYZYSK PRACY DZIECI. 
Spotkano w fabrykach w wielkiej ilości dzieci 

mająde zaledwie 6 lat życią. 


cześnie hasła nacjorfainej i socjalnej wolności. 
Jedno z angielskich pism. wychodzące w Chi- 


wiego. 

Takie jest socjalne i nacjonalne podłoże 
z którego wyszedł wrogi cudzoziemców ruch 
o doniosłości niedającej się jeszcze objąć. O ile 
można wnioskować z dotychczasowych wiado- 
mości wrzenie nie ograniczyło się do Szang- 
hajui i Kantonu, ale rzeszerza się na całe Chi- 
ny, zapowiadając wielką walkę. która kapi- 
tatistom przyniesie z pewnością wielkie szkody 
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Straszna zbrodnia warjata. 
Odgryzł żonie język, 

W zakładzie dla umysłowo chorych w 
Tworkach zdarzył się świeżo niezwykły wyvpa- 
dek. Znajdujący się w zakładzie nałogowy al- 
kchokk, niejaki Żurański którego w szpitalu 
dla obłąkanych w Tworkach umieszczono na 
mocy decyzji sądu. został odwiedzony przez 
swoją żonę 36- letnią Marję Żurańską, która 
jak zwykle przywiozła mężowi pożywienie. 

Pod koniec wizyty Żurański, żegnając się 
z żoną. schwycił ją nagle za gardło. a kiedy 
Żurańska nawpół wduszoną. wysunęła język, 
mąż tak ją serdecznie pocałował, że odgryzł 
jej połowę języka. który następnie wypluł. 

Pierwszej pomocy udzielono nieszczęśli- 
wej kobiecie na miejscu. Skazana jest ona na 
kalectwo, gdyż straci mowę. — Należy do- 
dać, że Żurański przed kilku miesiącami w 
stanie nietrzeźwym zastrzelił w Warszawie Sio- 
strę swojej żony w. kawiarni. 
|. ENO  ._iU o „awk „AB Wo WWE 


Morderca Szomogyi ego. 


BUDAPESZT. 8. czerwca. Redakcja pis- 
ma socjalistycznego „Nepszawy** wniosła do 
policji oskarżenie, że podurzędnik w mini- 
sterstwie  honwedów Stefan Soltese jest 
współwimnym w zamordowaniu Szomogyji'ego. 
Doniesienia te oddano prokuratorji państwa. 

Już na burzliwem posiedzeniu parlament 
taj dnia 4. b. m. (o czem donosiliśmy) socja- 
listyczny poseł Peidl głośno wymienił nazwi- 
sko Soltesca jako jednego z morderców. 


17 miljonów analfabetów w Rosji. 


W ostatnich dniach odbyło się w Moskwie 
specjaine posiedzenie 
wych, przy współudziale przedstawicieli guber- 
niainych. okręgowych i gminnych komitetów 


ferącie o pracach komisarjatu dla oświaty lu- 
dowej oświadczył między innemi, że w Rosji 
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Uczczenie pamięci Matteottiego. 


RZYM, 9. czerwca. (Pat). Ponieważ opozycja se- 
cesjonistyczna ujawniła zamiar zebrania się w kome 
plecie mano dnia 10. czerwca br. na Monte Vittorio 
pomimo odmowy ze strony przewodniczącego ' Izby 
udzielenia sali na zebranie dla uczczenia pamięci za- 
mordowanego posła Malteoti'ego przewodniczący Izby 
postanowił że dnia 10. czerwca gmach parlamentu 
będzi: zamknięty i żaden dleputowany nie będzie miał 
dostępu do lokalu. Wedle informacji „Corriere de 
Italia" jest możliwe. że opozycja secesjonistyczna po- 
wróci do parlamentw dia wzięcia udziału w dyskusji 
nad projektem mstawy o oczyszczeniu administracji 
państwowej z żywiołów niepożądanych i właśnie przy 
okazji powrotu do parlamentu uczei w tej czy innej 
formie pamięć Maltcoli ego. 3 
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Karol Marx i londyńska Rada gmin. 


(Int. Międzynar.) Podczas uroczystego ob- 
chodu 60-lecia założenia I. Międzynarodówki, 
który odbył się we wrześniu ubiegłego roku 
w Londynte,, podniesiono projekt umieszczenia 
tablidy pamiątkowiej na domu, gdzie mieszkał i 
uma-t Karol Marx. Odnośny wniosek postawili 
przedstawiciele partji robotniczej w londyńskiej 
radzie gminnej. 

Wniosek przyszedł pod obrady 26. maja 
b. r. Sekcja. której on był przekonany. za- 
proponowała w radzie. aby wniosku nie przy- 
ra- 
dnych z Partji Pracy, oświadczył wobec tego. 


t 


uk Marxa, mimo to jednak każdy. nawet sto- 
jacy zdala od socjalizmu, musi zgodzić się na 
to, iż Marx był jedną z największych historycz- 
nych postad i że jego prace i cała *działal- 
ność przyczyniła się niezmiernie do pogłębie- 
nia wiedzy tak w dziedzinie ekonomji społe- 
cznej jak i w dziedzinie historji. Marx był 
duchowym twórcą nowożytnego międzynkro- 
dowego ruchu socjalistycznego. który. dzisiaj 
jest jednym z najpotężniejszych czynników po- 
lityki światowej. Zakaz umieszczenia tablicy 
pamiątkowej, będzie przez cały świat socjali- 


znajduje się jeszcze 17 miljonów analfabetów. | Styczny uważany jako wyraz małostkowych 


wobec czego praca oświatową wymaga olbrzy- 
mich wysiłków. 
6 "Mhm. O dk daw dk 4 


Z dnia. 


Pod mosfem na Wiśle. 


(Dopiero na tle nędzy mieszkaniowej wy- 
stępuje w «całej ohydzie zbrodnia lichwy mie- 
szkaniowej. handlr mieszkaniami i handlu do- 
mami. 

Oto jeden z obrazków z bruku krakow- 
skiego: ` keg S wad» 

Od kilku tygodni pod III mostem na Wiśle 
po stronie Podgórza na niższym bułwarze po- 
mieściła swoje rzeczy rodzina Zakrockich. — 
eksmitowane wyrokiem sądu dnia 4 maja z 
mieszkania. Nieszczśliwi bezdomni 'ulokowali 
się pod mostem. gdzie mieszkają dhronieni 
przed deszczem jezdnią mostu. W skład rodzi. 
ny wchodzi Józef Zakrocki. który odbył kilku- 
letnią służbę frontową podczas wojny Świato- 
wiej. dalej żona i $' dzieki, z których najstarszy 
syn uczęszcza do klasy II szkoły powszechnej. 
Urządzenie tego niezwiykłego mieszkania skła- 
da się z dwóch starych materaców. komody i 
skromnej pościeli. Obok urządzili sobie bie- 
dacy ognisko na kilku cegłach, na którem go- 
tują strawę. Całości umeblowania dopełniają 
wanienka. balja i klatka z ptaszkiem. Dzieci 
po przyjściu ze szkoły uczą się koło ogniska. 
gdyż pod mostem panuje ustawiczny przewiew 
od Wisły. Eksmitowana rodzina czyni od sze- 
regu; tygodni starania o uzyskanie jakiego- 
kolwiek schronienia. jednak bezskutecznie. 

Potwoyna jest władza. płynąca z własności. 
Plierwszy lepszy cham mający to szczęście, że 
jest kamiecznikiem. jest panem twego życia 
|i śmienci. może cię pozbawić światła, ciepła. 


jego idzie na rękę, popiera go ustawa. 


Ustawa i cham. 


uprzedzeń politycznych i kllasowtych. i 
Wywiązała się dłuższa debata, w trak- 
cie której konserwatyści występowali z roz- 
maitymi argumentami przeciw umieszczeniu ta- 
blicy. Przewódca partji konserwatywnej sir 
Hume, wyraził zapatrywąnie, że rada gminna 
nie może zezwalać na umieszczanie tablic ku 
pamięci osób. których wartość i znaczenie jest 
jeszuze sporne. ' i 
W głosowaniu wniosek sekcji sprzeciwia- 
jacej się umieszczeniu tablicy przyjęto 52 gło-- 
sami pnzeciw 24. 0 | j 5 


| „Masowa nędza na Węgrzech. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń węgie'- 
skiego parlamentu poseł . Baros roztoczył 
wstrząsający grozą obraz masowej nędzy. w 
jaką wtrąciła hidność węgierską polityka pa- 
nujących sfer, prowadzona pod hasłem sa- 
nacji. W; pierwszym roku sanacji liczba ro- 
botników, zatrudnionych w przemyśle spadła 
o 33 proc. w Budapeszcie o 45 proc., a wtem- 
że mieście znajduje się około 250.000 ludzi, 
pozbawionych prady i wogóle środków do ży- 
cia. Z 55,000 górników tylko 36.000 posiada 
pracę, z 50.000 robotników fabrycznych 
tylko 33.000. Liczba zatrudnionych robotników 
budowianych wynosi 2.000. Liczba samobójstw 
wzrosła w pierwszem półroczu o 50 proc. Kon- 
sumeja chleba i mięsa spadła w Budapeszcie 
na 25 — 30 proc. konsumcji przedwojennej. 
Śmiertelność dzieci zmniejszyła się w ostanim 
czasie o 20 proc. Jeszcze gorzej przedstawiają 
się stosunki po wsiąch. 

Dia zaradzenią choć w części tej nędzy nie 


Rady komisarzy ludo- | zdrowia. mienia. spokoju. Cham chce. a woli robi się nic niema zapomóg dla bezrobotnych 


|bo rząd zajęty jest przygotowywaniem ustaw, 
Ustawa zimna i sucha nie troszczy się o które mają wtrącić do więzienia wszystkich. 
wykonawczych. Komisarz Łunaczarski w te- | to. Go się stanie z rodziną ludzi bezdomnych. ttjawnżających te stosunki w prasie i na zgro- 


| 


madzeniach. -Ž 


Najtańszą polską 


_ „DZIENNIK LUDOWY“. 


książką jest 


BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO 


AO groszy 40 


w prenumeracie 


kosztuje tom zawierający 160 stron 


65 groszy 65 
w sprzedaży pojedyńczej 
druku w trójburwnej okładce. 


Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów: J. Kraszewskiego 
Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego, W Kosiakiewicza. St Rzewuskiego, ©. Słoń 
„skiego, M Smosarskiego, W. Rapackiego, A. Gruszeckiego, K, Laskowskiego, K Tetmajera i w. iu. 

Bibljoteka Domu Polskiego jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje: 

Kwartalnie ( 9 tomów) 3 zł. 60 gr. 


Półrocznie (i8 
Rocznie (36 


z przesyłką do domu 


” 
LJ 
- wychodzi 3 razy w m esiącu. 


7 „ 20 
) 14 s 


Całoroczni prenumeratorzy otrzymują w końcu roku ozdobną szafkę na książki darmo. 
Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. © Nr. 9779. 


BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa, Nowowiejska 27. 


wyoiąć i odesłać 


Do Bibljofeki Domu Palanen Warszawa, Nowowiejska 27. 


Niniejszem zawiadamiam, że dziś, dn., 


na konto 9779 P. K, 0. 


.. wysłałem przekazem pocztowym, wpłaciłem 


(Niepotrzebne skreślić). 


jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego za kwartał 


Imię i Nazwisko 


Poczta 


4 pobytu parlamentarzystów angielskich w Siryju. 


W dn. 3. bm. w przejeździe do Stanisławo- 
wa zwiedzili Anglicy i nasze miasto. Zapewnie 


„Wasz konsul w Londynie mówił nam, że ma- 


die w Polsce demokratyczną konstytucję, a tu! 


w opisach swoich z podróży po Polsce Stryj j widzimy absolutyzm. 


zajmie najgorsze imie jsiae. Wjeźdżając do miasta 


„Zapytawszy! się, czy zaraźliwych chorób wi 


przez tak zwaną dzielnicę „Łany“, tumany ku- mieście niema, otrzymali -©dpowiedź. że panuje 
nzu wznosiły się w górę jak zwykłe, gdyż „tylko'' tyius brzuszny, przyspieszyli opuszcze- 
dzielnica ta nie jest skrapiana przez magistrat, | nie Stryja. 


jak prawie całe miasto- 

To też po przyjeździe do miasta wyrazili 
goście chęć wykąpania się w fazience. Po wy- 
tłómączeniu im, że łazienek w Stryju wcale 
niema, (czem byli mocno zdziwieni, wyrazili chęć 
wiykąpania się w rzece. Skierowano Więc auta 
do rzeki. Przy zwolnieniu auta na moście, zo- 
baczyli w'yschnięty potok, z którego wyglądają 
zdechłe psy, koty, kury, nocniki, garnki i do- 
szła idh woń, która zatriitwa powietrze na kilka. 
set metrów, do tak ich przeraziło, że wrócili 
z powrotem, rezygnując z kąpieli. 

Po obiedzie udali się na zwiedzenie mia- 
sta. Widząc gościńce pełne kamieni rzecznych, 
na których auta i fury niszczą opony i koła, 
zapytali, jak dawno miasto powstało. Po otrzy- 
maniu odpowiedzi nie mogli wyjść z podziwu, 
jak magistrat niszczy majątek gminy i wyra- 
zii chęć zobaczenia się z delegatami rady miej 
skiej. Ponieważ takiej niema, bo tylko dwóch 
ludzi rządzi miastem, zwrócili się do przedsta- 
wiciela ministerstwa spraw zagr. ze słowami: 


Przez cały dzień Świecące się latarnie ga- 
zowie zwróciły też ich uwagę. Gdy się dowie- 
dzieli że to z nadmiaru gazu ziemnego, zapy- 
tali: No, a czem w domach świecą i palą ? | w 
Naftą i drzewem — brzmiała odpowiedź i po- 
tem (chwila milczenia... A jeden z gości szepnął: 
„Aż to gospodarka”. 

Przez cały czas pobytu w mieście policja 
ksztalcona na sposób angielski, po angielsku 
służbę pełniła w nowych inumdurach i białych 
rękawiczkach, ałe jeszcze bez hełmów. Rano 
goście opuścili Stryj koleją, a policja chcąc po- 
pisać się porządkiem, skoncentrowała niemal 
całą służbę obok dworca, na czem najgorzej 
wyszła pewna (część mieszkańców, gdyz zło- 
dzieje czując brak policji w zaułkach, poroz- 
bijali komórki i pokradli setki kur, kaczek į 
t. p, aw ulicy Krzywej zabrali z kramu furę 
towaru. 

-Tyle z pobytu parlamentarzystów w Stry- 
ju 


„O R ERS 


Gizela Habsburg. 


Przed sądem w Salzburgu stanęła onegdaj 
awantuirnica, która podając Się za członka ro- 
dziny Habsburgów i kochankę jednego z nich, 
chwytała w sieci miłosne łatwowiernych męż- 
czyzn, którym imponował stosunek z osobą 
z tak „wysokich sfer“ i wyłudzała od nich wiel 
kie sumy pieniężne. Pomiędzy sztyczkami. któ. 
rych używała, aby uzyskać pieniądze, były na- 
stępujące : 

Pewnego razu sporządziła testament, Zapi- 
sując w nim zamek, niebędący jej własnością, 
miodemu studentowi. kochankowi swemu. od 
którego wyłuldziła klejnoty, wartości 600.000 
mk. Testament zaopatrzyła podpisem „Gizela 
Habsburg“. Od ojca jednego z wielu swych 


kochanków uzyskała 70 miljonów ną zakupno 
restauracji, zdoławszy go przekonać, że ma 
100.000 lirów w banku monachijskim i że o- 
trzymuje wsparcie od arcyksięcia Piotra Fer- 
dynanda. Ten arcyksiążę miał być ojcem jej 
b-cio letniego syna, wielokrotnie przychodziły 
do niej rzekomo od niego listy i telegramy! 
z zapytaniem o zdrowie, oraz zapraszające ją 
do niego do Wenecji. Listy te fabirykowała stu- 
żąca lekarza, z którym .,Gizela Habsburgi“ w- 
trzymywała stosunki miłosne. Raz kazała wy. 
drukować klepsydry. donoszące o śmierci syna, 
który nigdy nie istniał, donoszące, że „niezba. 
danej woii Boga podobało się nasze jedyne 
dziecię odwołac do aniołów“ 


W isklepach robiła uni na olbrzymie su- 
my, a kiedy przychodziło do płacenia, prosiła, 


f a ię IGM 


'aby młody właściciel interesu. albo syn szefa. 
przyniósł jej do mieszkania rachunek. Tutaj.- 
'posługując się erotycznemi sztuczkami, uwo- 
dziła młodego człowieka do miłego grzechu. 
,poczem o zapłaceniu ya oczywiście nie 
było już mowy. 
| Charakterystyczne jest. że bardzo wici 
| ludzi. wobec których przedstawiała się jaka 
| „Habsburżanka”, nie dziwiło się wcale, że oso- 
ba z tak wysokiego rodu nie umie pisać orto- 
| graficznie. A jeżeli ktoś zwrócił jej na to uwa- 
KO odpowiadała : 
— WSszysky Habsburgowie szwankują na 
| punkcie ortografji. , 
| Sprytną oszttstkę skazano na 5 lat Gężkie« 
‘go więzienia, w któwem będzie rozmyślała wzo- 
rem „innych upadłych wielkości nad pięknem, 
a próźniaczem Reż gt minęło. 


Zgon | zdr ada 


Onegdaj doniosły telegramy, o mierci 
| znanego w całym świecie astronoma Kamila 
i | Fłammariona. Urodzony w r. 1892 początkowo 
| studjował teologję. poczem przerzucił się do 
| badań więcej realnych, a mianowicie poświę- 
l cil się studjom astronomji. W Juvisy pod Pa- 
ryżem urządził sobie obserwator jum astrono- 
miczne, zajmując się głównie badaniem Marsa. 
Wyniki swych obserwacji starał się Flam ma- 
zion uprzystępnić jak najszerszym wiarstwom, 
pisząc popularne "broszury i powieści na temat 
zagadnień kosmologji. Jego „Podróże w prze- 
|strzeni* i „Urania“, podając ogółowi ma - 
| terjal naukowy w forimte lekkiej i przystępnej 
|rozszerzały wśród latków wiadomośc z dzie- 
| dziny astromomji. Z zajęciem czyta się jego 
| wywody na temat końca Świąta, oraz roztrzą- 
; Sania. Gzy na Marsie zrłajdują się hudzie. 
y Poza tem przez długi czas Fląmmarion był 
| gorliwym zwolennikiem spirytyzmu. 
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Odpowiedź na oszczerczą Napaść, 


Otrzymujemy nast. pismo: 

W imię prawdy proszę gorąqo o raskawe 
umieszczenie kilku słów w sprawie nadania 
mnie i siostrze mojej Antoninie Langerowej, 

wdowie po rewidenkie kolejowym, restaura- 
cji kolejowej, w Samborze przez p. Prezesa 
Barwicza, a to wobec relacji z posiedzenia Ko- 
misji Sejmowej umieszczonej w Nr. 152 „Sło 
wa Polskiego“ z dnia 6 czerwca 1925, pod 
tytułem: „Samowola p. Barwicza przed Ko- 
misją Sejmowa“. 

Wspomniany przez referenta S€ejmow ego 
p. Bigańskiego, inwalida Stąszkiewicz nie był 
nigdy samoistnym dzierżawycą restauracji ko- 
lejowej w Samborze .a tylko kelnerem zajętym 
u poprzedniego dzierżawicy śp.  Furgalskiego, 

Po śmierci tegoż i już po nadaniu restau- 
racji mnie i mojej siostrze, p. Staszkiewicz — 
nie chcąc dobrowolnie opuścić bufetu II ki. 
starał się drogą sądową otrzymać przy tym 
bufecie. Sąd oddalił go z wszystkimi jego skar- 
gami, a wówczas sam z bufetu dobrowolnie u- 
stąpił. | 

O usumęciu p. Staszkiewicza przez Dyr. 
kolejową lwowską w sposób ordynarny i bru- 
talny nie może być przeto mowy. 


Zresztą p. Staszkiewicz żyje w uregulo- 
wanych stosunkach finansowych. nie jest inwa- 
lidą Wojska Polsk. i jest zdolny do zarobko- 
kowania. Tylko najskrąjniejsza nędza w jakiej ja 

i moja siostra znajdywałyśmy się od dłuższego 
czasu, była wyłączną i jedyną pobudką dla pi 
Prezesa Barwicza nadania nam restauracji w 
Samborze Ja bowiem będąc wdową po urzę- 
dniku kołejowym i mając 5-cioro drobnych 
dzieci do utrzymania i wychowania żyłam w 
skrajnym niedostatku, podobnie jak i moja 
siostra Langerowa. 
l Z wysokim szacunkiem 

Petronela Podleska 
wdowa po st. komis. kolej 
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_Nr. 181 


Z aiii Rady Zw. zawodowych 
we bwowie 


Dnia 8, bm. odbył się dalszy ciąg posiedzenia 
pełnej Rady Zw. Zaw. Tow. Żelaszkiewicz. zagajając 
posiedzenie, równocześnie podniósł konieczność opo- 
datkowania członków Z. Z. po 50 gr. uzasadniając 
jo tem, że lokal Rady musi się stać tą placówką, 
gdzie robotnicy będą mogli uzupełnić swoje wy- 
kształsenie tak pod względem umysłowym jak i fi- 
zycznym. placówką kióra usuwając antayqnizny naro- 
dowośctowe skojarzy w solidarności wszysikie na- 
rodowości. 

Nad referateuu tow. Ż. rozwinęła się dyskusja, 
w kerej zabierali głos poszczególni delegaci. Tow. 
Scherer wskazuje na radę gminną. która z fundu- 
szów pminy subwencjonuje różne partyjne i klery- 
kalne stowarzyszenia. D'aczego robotnicy nie mogliby 
zażądać od reprezentacji miasta subwencji skoro_ po- 
bicrają ją inne stowarzyszenia, zwłaszcza. że klasa 
robotricza najbardziej odczuwa kryzys ekonomiczny, 
którega następstwem jest bezrobocie. 

W dyskusji, która się na ten temai wywiązała, 
przemawiało kilku mowców za i przeciw przyjmo- 
waniu subwencji od 'gminy. 

W dalszym ciągu Rada Zw, Zaw. uchwaliła, że 
wszysay jezłonkowie Zw. Zaw. we Lwowie są zobo- 
wiązani do terminu dwumiesięcznego złożyć daninę 
:50 |gr. jednorazowo. Uchwalono również dodatek tow. 
Laskowskiego i tow. Kuty. aby się specjalnie zwrócić 
„do towarzyszy pracowników gminnych i Kolejowych 
jako stale zatrudnionych celem uzyskania pozytyw- 
nych pezuitatów uchwały. 

W (dalszym ciągu uchwalono. ażcby prezydjum 
Rady (Zw. Zaw. odniosło się do reprezentacji miej 
skiej pelem wyjedhania subwencji i zawieszenia po- 
.dalku jmiejskiego od biletów wstępu jakie ewentualnie 
będzie miała Rada Zw. Zaw. u siebie. $ 

Ze sprawozdania sck. Okr. tow. K. dowiedzieli 
się delepaci że z powodu ciężkiej pracy i lichych | 
zarobków towarzyszy monterów telefonicznych doszło 


u nich do strejku. Zarobki tych białych murzynów do- | 


chodziły aż do '131 złotych miesięcznie! Monierzy 
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rezygnuje z pensji; Cieśla obudził w nim takie zainteresowanie, że 


chce pójść za nim, aby mu pomagać. 


— Wie pan co, Billy — mówił głos w telefonie — zdziwie 


__ „DZIENNIK LUDOWY“. 


pracują z narażeniem życia, chodząc. po dachach. 
wspinając się po słupach i drabinacii sznurowych. 
często ma wysokość czwartego piętra a p. dyrektor 


‘Spółki akcyjnej telefonów oświadczył, że Spółka musi 


Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Tannhauser*. 

Piątek o godz. 7.30 wierz. „Żydówka 

Sobola o godz. 7,30 wtecz. „Joanna D'Arc" sztuka 
Shawa (premiera — jubileusz 30-letniej pracy sce- 


najpierw spłacić długi a potem dopiero będzie mogła | wieznej Stefana Lochmana). 


myśleć o robolnikach, Rada Zw. Zaw. uchwaliła po- 
przeć strejk moralnie i materjalnie. 

Następnie załatwiono mkcję robotników gastro- 
nomicznych. którym właściciełe kawiarń i restauracji 
wymówili umowę z 7, lipca 1921 a która z roku na 
automatycznie się przedłużała, Obecnie gospodarze z 
p. Maksymowiczem na czełe uważają. że kelner, który 


jest automatem do podawania jadła i napojów mh za) 
dużo, zarabiając dziennie od 3—5 zł. i chcą, ażeby 


kelner dobijał do rachunku procent dła siebie. 

Pp. gospodarze pragną kosziem publiczności pod- 
bić i lak już wygórowane ceny = RA i napojów o 
10 to 15 procent. 

Rada przyjęła do wiadomości akcje robotników 
gastronomicznych i ewentualny strejk w obronie praw 
przez roboiników gospodnio-szynkarskich w roku 1921 
uzyskanych. Rada Zw. Zaw. będzie stała na straży 
interesów pracujących. ażeby dotychczasowy stan w 
całej osnowie utrzymać a akcję. jakaby miała miejsce 
z çalej siły poprzeć, 

Przystąpiono do sprawy bezrobocia. W dy 


skusji poszczególni delegaci stwierdzili że czynniki 


samorządowe ignorują kwestję bezrobocia. Robotni- 
cy duszą się w tej atmosferze, dlatego należy się oba- 
wiać, że niedaleka przyszłość może przynieść nie- 
pożądane wypadk:. 

Z powodu AC pory posiedzenie Rady od- 
nmoczono. 


Mitecatuca, nauga, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE 


Środa o godz. 3 popol. „Panie kochanku” (przed- 
"stawienie na dochód kolonji dla dzieci gruźliczych). 

Środa 0 godz. 7.30 wiecz. „Maskarada na 
poddaszu“. 


że przyszedłem, 
światu walkę i 


Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Joanna D'Arc". 
REPERTUAR TEATRU MALEGO. ul. Gródecką žes 

Środa o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus'. 

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. .Dzikus”. 

Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus”. 

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus”. 

Niedziela o godz. 7,30 wiecz. „Dzikus*. 
REPERTUAR TEATRU NOWOSCI 'ul. Słomeczmł 

Środa o godz. 7.30 wiecz. „Clo-clo“. 

Czwartek o godz. 7,30 wiecz. „Dama w purpurze'. 

Piątek jo godz. 7.30 wiecz. „Dama w purpurze“. 

Sobota 0 godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica". 

Niiedziela o godz. 7.30 w. „Dama w purpurze”. 

ZMIANA REPERTUARU. W teatrze Nowości 
idana będzie w sobotę „Hrabina Marica“ a nie jak za- 
powiedziano „Dama w punmpurze*. 


- przemysłowcy łódzcy rokują 
z „Wniesztorgiem”. 


Pisma łódzkie donoszą o pertraktacjach 
przemysłowców tamtejszych z  „Wniesztor- 
giem“. Pertraktacje te utkwiły na martwym 
punkcie. wobec żądania sowietów,. aby firmy 
eksportujące otworzyły w Rosji składy kon- 
Sygnacyjne, w' których odbywać się :będą 
transakcje i za których pośrednictwiem wpły- 
wać będą należności. Jest Ł jednakże nadzieja, 
że „Wniesztorg”* ustąpi ze swego stanowiska, 
z wprowadzeniem bowiem iw Rogji zaczątkólwi 
wolnego handlu, wyjętego z pod ; kontroli 
„Wniesztorgu'', spodziewać się należy bezpo- 
Średnich przyjazdów kupców rosyjskich. któ- 
rzy na miejsqu dokonywać będą zakupów. 
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aby wam przynieść wygodę i gnuśność: przynoszę 
niepokój.“ 


Przeczytałem szybko artykuł wstępny, który 2 się 


nie odrętwiło mnie poprostu. Ten młody człowiek był zawsze tak 
spokojny i roztropny, a przytem rozumiał się na interesach. Spyta- 
łem go, £o zamierza uczynić? — „Słuchać nauk pana Cieśli* — 


odpowiedział. — „Czego chce się pan od niego nauczyć?* — „Jak 
stać się lepszym człowiekiem.“ Milezał przez chwilą a potem 
dodał: — „Panie T. S., on kazał mi iść za sobą.“ Co pan 


na to? 

— Co pan mu odpowiedział ? 

— Cóż miałem robić? Chciałem mu powiedzieć: on nie ma 
panu nie do rozkazywania — ale jakoś nie mogło mi to przejść 
przez gardło; musiałem mu tedy oświadczyć, że może sobie iść, 
byle tylko wrócił, zanim zapomni wszystkiego, co się tyczy jego 
funkcji jako urzędnika w mem przędsiębiorstwie. 

Ubrałem się, zjadłem śniadanie i pojechałem do kościoła św. 
Bartłomieja. Był miły, słoneczny dzień listopadowy, ciepło było jak 
w lecie. Lubię zawsze w niedzielę obserwować wykwitnych panów 
i damy, całe doborowe towarzystwo, ubrane według najświeższej 
mody, zachwycające dobremi manjerami, promieniejące spokojem 
dobrobytu. Ach, to roskoszne uczucie zadowolenia: „Pan Bóg jest 
w niebie... na tym świecie jest jak najlepiej.* 

Co za uderzający kontrast z Domem związków zawodowych I 
Przez chwilę począłem wątpić w Cieślę: zaiste te damy w pięk- 
nych kapeluszach, w sukniach rosa i lila, idąca w obłokach widocz- 
nego zapachu, muszą być doskonalszymi wytworami życia niż owe 
zbiedzone, nędznie odziane kobiety. Czyż nie lepiej być w:sołym, 
czystym, miłym niż brudnym, smutnym i rozdrażnionym ? 

Ogarięło mnie nagle dzikie, prawie zwierzęce prag- 
nienie tego życia, pełnego zadowolenia i piękna. Cóż mnie obchodzi, 
że te obszarpane, wrzaskliwe hordy stra;kujących piorą moją bie 
lizue, froterują moje posadzki — jeżeli ja chodzę czysto i elegan- 
500 ula | wit" lanz AA loota 

Witałem po drodze wytworne damy i ich towarzyszy w bły- 
szczących cylindrach i w rękawiczkach „glacé.“ Przybyłem wre: 


w oczy olbrzymiemi literami tytułu : 
„Ohydne bluźnierstwo.* 

Może i w waszem mieście są dzienniki podobnego typu: po- 
znacie z pewnością swoisty styl: 

„Od wielu last wykazywało nasze pismo, że ludzie, stojący na 
czele zorganizowanego proletarjato Ameryki, są w głębi swych dusz 
anarchistami, którzy zdążają do narzucenia gwałtów rewolucyjnych 
naszemu pięknemn krajowi. Od dawna już przejrzeliśmy ich zgubne 
plany: chcą obalić posąg wolności a na jego miejscu ustanowić dyk- 
taturę. Ale zdając sobie sprawę z całej ich nicości etycznej, byliśmy 
na tyle naiwni, że przypisywaliśmy im przynajmniej prymitywne 
poczucie przyzwoitości. Myśleliśmy, że chociaż nie odnoszą się 
z szacunkiem do dzieł ludzkich, to przecież uszanują dzieła 
Boga, najświętsze symbole Boskiego objawienia, przekazane cier- 
piącej ludzkości. Wczoraj jednak zaszedł w naszem mieście wypa- 
dek, jasno świadczący, że cynizm wywrotowców i ich bluźniercza 
perwersja przechodzi najdzikszą fantazję szatana i że przewódcy 
organizacji robotniczych są ohydnymi burzycielami wszystkiego, co 
dla uczciwych ludzi jest czcigodne i Święte. 

Co się zatem stało? Pewien fabrykant filmów pod wpływem 
ślepej i — chcemy wierzyć — bezmyślnej żądzy zysku sprowadził 
do nas rzekomege „proroka“, chcącego się swą odzieżą upodobnić 
do owej świętej postaci, której imienia podawać nie pozwala nam 
szacunek dla religji. Sprowadził do nas to nędzne, nawskróś zepsute 
indywiduum, przedstawiające się wobec dziennikarzy jako istota 
„dopiero co od Boga przybyła* i każe mu wygłaszać jadowite fra- 
zesy na temat zawiści klasowej i klasowej żarłoczności, jakich przez 
szereg lat nasłuchaliśmy się aż do przesytu od Hunów i ich przy- 
jaciół. Tę okropną parodję boskiego miłosierdzia przetransportowano 
z głównej kwatery germanofilów i czerwonej rewolucji — do 
Domu związków zawodowych, gdzie ów człowiek przed soczewkami 
licznych aparatów fotograficznych odgrywał groteskową komedję 
uzdrawiania chorych i wkładania rąk. „Times* przynoszą reprodukcją 
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Sanatorjum dla więźniów. Jak się wita papieża. || W chorobach skórnych | wererycznych 


Ministerstwo sprawiedliwości zwróciło uiwia- 
gę na notowaną w latach ubiegłych znaczną 
Śmiertelność w więzieniu na św. Krzyżu, — 
przeznaczonem dla skazanych na dożywotnie 
lub długoterminowe ciężkie więzienie. Wyni- 
kiem lustracji dokonanej w jesieni roku ze- 
szłego przez władze ministerjalne i w związku 
ze specjalnem położeniem tego więzienia, wy- 
dane zostało zarządzenie powiększenia norm 
pożywienia więźniów oraz zwiększenia normy 
opałowej. a nadto zalecane. zostało, aby do 
więzienia na św. Krzyżu zaniechano przesy- 
łania 'więźniów, dotkniętych w silnym stopniu 
gruźlicą. — Wynikiem tych zarządzeń było 
nietylko nadzwyczajne zmniejszenie się ilości 
zgonów do 1/10 aczęśc, ałe i znakomite po- 
prawienie się stanu zdrowotnego, gdyż ilość 
chorych w szpitalu więziennym obniżyła się 
obecnie z 20 proc. do 3 proc. zaludnienia. 

W dalszym diągiu zarządzenia naczelnych 
władz więziennych będą miały na celu. by 
Świętokrzyskie więzienia karne w ziemi Kle- 
iedkiej dzięki swemu wysokiemu położeniu = 
oraz otoczeniu lasami iglastemi stać się mo- 
gło sanatorjum dla więźniów, dotkniętych 
gruźlicą w stanie początkowym. 


Dia użytku pielgrzymów z powodu „roku 


b. sekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundacjusz s: k 


Państwowego we Lwowie 6 


świętego”. zwiedzających Rzym, wydano „n- Dr, Laura Fullenbaum 


strukcję''. jak się mają zachować, jeżeli są do-, 
puszczeni do obecności papieża. Czytamy tam: 


'prdynuje od 3—6 popołudniu ul. Żółkiewska l. 33. 


„Na prywatnej audjencji, jeśli się jest przy, | far Pm M wama hy 


jętym osobno w pokoju papieskim, należy na- 
samiprzód uklęknąć na prawe kolano, poczem 
posunąć się kilka kroków i znowu! uklęknąć. 
Tuż przed samym Ojcem św. trzeba uklęknąć 


na oba kolana i ucałować imu nogę. Podczas | 


rozmowy musi się pozostawać na klęczk;4ch. 
Po audjencji trzeba cofać się tyłem, z oczyma 


zwirógonemi na papieża, powtarzając xy 4 


kania” 
Religja katolicka poucza, że kiedy Bóg” 


jako syn biednego cieśli żył na ziemi, nie wy- '§ 


magał nigdy, aby składano mu czołobitność i 
witano go SEC S oznakami hołdu. 


? rok administracyjny 1924. 


Wey na rok 1926/6 przyjmvje szkoła pryw. z prawem | 
publiczności M. R. Goldfarbowej roiędzy 10—12, ul. 
Dąbczańskiej (Cytadeli) L. 9. '6— 


Wózek dia chorego siedmioletniego dziecka 1 


w dobrym stanie kupię. — Zgłoszenia: Apteka ' 


Kasy chorych Brajerowska 8. 616—3 ,Ę 


i Bacznóść Z Z. K-owcy! 


VI. DOROCZNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Koła miejscowego Z. Z. R. we Lwowie 


W odbędzie się dnia 20-go czerwca 1925 o godzinie 4-iej 


popołędniu w sali »Sokoła Il.< przy ul Kętrzyńskiego. 


W razie braku kompletu Walne Zgromadzenie odbę- 
dzie się w myśl statutu o godz. 5. przy każdem kom- 


| plecie członków a uchwały tegoż będą prawomocne. 


Porządek dzienny: 
1) Odczytanie protokołu « ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu Koła za 


3) Dyskusja nad sprawozdaniem. 

4) Sprawozdanie rachunkowe za rok 1924 

, B) Dyskusja nad sprawozdaniem kasowem 

' 6) Sprawozdanie komisji szkontrującej i udziele- 


| nie absolutorjum ustępującemu Zarządowi. 


7) Wybór nowego Zarządu i Komisji szkontrującej., 


8) Wnioski i interpelacje, 


„Szał automohilowy w Ameryce. 


Według informacji z Waszyngtonu szał 
automobilowy, który stale potęguje się w A- 
mieryjce, staje się katastrofalny. Przeciętnie od 
wypadków automobilowych ginie dziennie 52 
osób. W Stanach Zjedn. znajduje się obecnie 
17,740.000 atuitornobilów, podczas gdy liczba te- 
łefonów wynosi tylko 15,370.000. 


UWAGA: 


1. Każdy członek głosuje na Walnem Zgroma- $ 
dzeniu legitymacją nowego typu ewentualnie starą. 

i 2. Ktory z członków nie posiada nowej legity- 
macji zgłosi się do wypełnienia kwestjonarjusza w 
Sekretarjacie Koła ul. Grodecka l. 69. między godziną 

$ 0-tą a i-szą przedpoł. lub 4tą a 7-mą wieczorem, 

f lub na Walnem Zgromadzeniu przy wstępie na salę. 

M 3. Wnioski członków do Walnego Zgromadzenia 
należy przedłożyć w Sekretarjacie Koła = Z. Z. na 
sześć dni przed terminem Tegoż. 613—3 


Zagi naczeln. redakt. 1 ca. odpow. BRONISŁAW, SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd., BET ul. L. Sapiehy 77 — Ter `496. 
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tego niewiarygodnego bezwstydu. Prosimy naszych czytelników 
o wybaczenie, że publikując to, popieramy plany osobników, gonią- 
cych za rozgłosem lecz tylko w ten sposób można napiętnować 
haniebne praktyki, obrażające uczciwość i przeszkodzić dalszym 
atakom na rzeczy święte. Jak się zdaje, ten Cieśla — proszę wziąć 
pod uwagę idjotyczną grę słów — ma wystąpić jako gwiazda 
kinowa, ma być najświeższą senzacją wśród figurynek kinowych 
a amerykańska publiczność ma płacić za przypatrywanie się, jak 
prawdziwy „prorok* i „cudotwórca* odgrywa na filmie święte 
sceny. ` pó xx aA 
~T Ale to jeszcze nie szczyt wszystkiego. Przewodniczący związ- 
ków zawodowych, który również szuka haniebnego rozgłosu, miał 
czelność zaprosić tego bluźnierczego szarlatana na tak zwane „zgro- 
madzenie proletarjatu,* a właściwie mówiąc, na orgję czerwonej 
rewolucji. On i inne indywidua tego typu odwoływały się o pomoe 
do sił organizujących czerwoną ruinę miastu, z rykiem miotały 
obelgi na policję i trybunał sądowy za to, że nie pozwala strajku- 
cym obrzucać cegłami uczciwych, poszukujących pracy ludzi i przy: 
kładać pistoletu bojkotu do głów pracodawców, którzy ośmielają się 
występować w obronie amerykańskiej wolności i demokracji! Dużo 
w mieście naszem nasłachaliśmy się już wrzasku nienawiści klaso- 
wej ale nigdy dotąd coś tak potwornego nie obrażało naszych uszu: 
nigdy jeszcze nauki Lenina i Trockiego nie przychodziły do nas, 
ubrane w szaty chrześcijańskiego objawienia. Oczywiście ten pro- 
rok jest wyznawcą braterskiej miłości i pokoja — to się samo 
przez się rozumie. Ale my znamy tych wilków w owczych skórach, 
tych pacyfistów i miłośników ludzkości, w których kieszeniach 
pobrzękuje złoto czerwonej międzynarodówki, których języki ocie- 
kają śluzem frazesów o idealizmie jako ochroną przed silną ręką 
prawa. Od czterech lat obserwujemy ich krwawe dzieło w Rosji. 
I teraz zwracamy się do nich z ostrzeżeniem: Jeśli myślicie, że 
wam się uda pod piaszczykiem chrześcijaństwa kinowego przepro- 
wadzić w naszym kraju konfiskatę własności i nacjonalizację 
kobiet, to nie doceniacie inteligencji rasowych obywateli naszej 


wielkiej republiki. O ile się nie mylimy, znajdą lojalni i patrjo- 
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tyczni obywatele naszego miasta środki i sposoby do zgniecenia 
tych jadowitych gadów, zanim ich trucizna zakaz! „powietrze, któ- 
rem oddychamy." 


XYXVI. 


Po przeczytaniu powyższego artykułu wziąłem „Fxaminer.* 
Nasz „Examiner* mniej się interesuje kwestjami moralnemi, chodzi 
mu tylko o jak najszerszy pokup; dlatego lubi senzacje, dotyczące 
zarazem „spraw sercowych,“ pod czem rozumie sprawy podbrzusza- 
I w tej historji znalazł to, czego potrzebował — świadczył o tem tytul: 

„Królowa kina sprzedaje swe klejnoty, 
aby pieniądze dać prorokowi od Boga.* 

Potem następował opis, którego ośrodkiem była Mary Magna, 
T. S. i ja stanowiliśmy tło. Reporter wywęszył rodzinę meksykań- 
ską, u której Cieśla noc przepędził i w porywających barwach 
w swem sprawozdaniu odmalował, jak prorok modlił się za Mary 
i nawrócił ją na drogę cnotliwego życia. Czy królowa kina kędzie 
odtąd występowała wyłącznie w filmach religijnych? — ' pytał 
„Examiner.“ Ponieważ Mary co do tego punktu zachowała miicze: 
nie, dziennik umieścił umieścił fotogratje z jej najdrastyczniejszych 
ról, między innemi ukazał ją w roli Salomy po odrzuceniu siódmej 
i ostatniej zasłony. A obok niej figurował portret Cieśli! 

Zadźwięczał telefon i bezpośrednie potem usłyszałem donośny 
głos starego T. S.: Obojętne mu to, co napisał „Examiner“, owszem, 
jest to dobrą reklamą — ale gazetę „Times“ zaskarży o odszkodo- 
wanie w wysokości miljona dolarów... i ja muszę świadczyć, że 
nie wpływał wcale na Cieślę, by dokonywał uzdrowień. Czy jestem 
skłonny zrobić to z przyjaźni dla niego? 

W dalszym ciągu król kinowy począł się usprawiedliwiać ze 
swego postępku, który wyglądał na zdradę wobec Cieśli. " Właśnie 
teraz znajduje się w bardzo kłopotliwem położeniu : ludzie z Wall- 
street mogliby go teraz zniszczyć. 

A potem powiadomił mnie o czemś szczególnem: Wieczorem 
po zgromadzeniu przyszedł do niego sekretarz, młody Everett, pro“, 
sząc go o udzielenie mu kilkumiesięcznego urlopu i zaznaczając, że 


